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D O  P O L E K
B y ł w ziemi naszej obyczaj p rze d  laty,
K ied y  rok  skonał na w ieków  z e g a rz e —
P o lk a  się w now e p rzy b ie ra ła  szaty,
N a  dzień  godow y sk ładane  je j w darze.

T o  godło  P o lce  by ło  bodźcem  św iętym ,
Z  nim  rosła  w m yśli n iep ło n n a  otueL a—
Z e B óg w tym  roku , m odlitw ą poczętym , 
O drodzi serce i uzacni ducha.

Ó S iostry  moje! i nam  dziś p rzysta ło ,
G d y  now ych pojęć ju trz e n k a  po ły sk a—
N a  zaw sze zrzucić szatę p rze s ta rza łą ,
C o bark i nasze tak  gniecie i ściska.

Czas, ow ą próżność, co w rosła  do g łębi 
J a k  pleśń g robow a w czystą niew iast duszę; 
Co myśl zbezw ładn ia , a serce tak  ziębi, 
W yrw ać z k o rzen iem , i w yp łakać w skrusze.

D o  w spólnych tru d ó w  g łos B oży  nas w oła, 
W d z ie jm y  więc szatę p raw d y  i p rosto ty—

S zatę  przeczystą jak sk rzyd ło  anioła,
A  ta k  pow ażną, jak  całun sieroty.

M iędzy przeszłością, a la ty  przyszłe mi, 
N iech R ok ten nowy stanow i ro zd roże— 
O ddajm y ziemi, co pow stało z ziemi, 
Zostawm y tylko, co święte, co Boże.

O S iostry  moje! wdziójm y nową szatę, 
Skrzepm y m odlitw ą siłę n ieudolną—
P rz e d  nam i pole zasługi bogate,
B óg woła: naprzód! stać w m iejscu nie wolno.

Seweryna Pruszahowa.

KOKKESPONDENCJA Z WOŁYNIA.
G d y  w iek nasz dąży do zm ian na lepsze, zw róć­

my uw agę na życie wiejskie, gdzie się ono p ize- 
chow uje w całój swej niepokalanej sw ojskości. M ia­
sta  u leg a ją  zm ianom  i kaprysow i m ody, kierującój 
czasem  w yobrażeniam i; w pałacach  znów wiejskich 
ośw iata rozw ijając się sw obodnie, zbytecznym  w p ły ­
wem  cudzoziem czyzny w ynaradaw ia nieznacznie.

NOW OŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTW A DOMOWEGO.

B ib lio teka  J a g ie llo ń s k a
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P o  całój p rzestrzen i k ra ju  rozrzucone  są dw orki 
ubogiej szlachty, w k tó ry ch  się przechowują, t r a ­
dycjonalne zwyczaje ojców i d aw ne  podania .  J e s t  
to  w ars tw a społeczeństw a, na  której o p ie ra  się by t  
kw itnący  n a ro d u  i wzniesienie d u ch a  do m oralnych  
dążności.  A le  podstaw a nie może być silną, bo 
światło  postępu  nie rozjaśniło do tąd  drog i w e tkn ię ­
tej p rzeznaczen iu  kobiety.

Co ty lko  w ydoskonalił  w'iek dziewiętnasty, naj- 
n iesp ra  wiedli wiej p rzeznaczonem  jest dla rodzin  
m ożnych , a w dw orkach  uboższej sz lachty  sy n o ­
wie ty lko  d ro g ą  szkolną m ogą wejść w świat w yż­
szy; córki zaś wyrasta ją  w zu p e łn em  zan iedban iu  
um ysłowem , lub  co gorsza , uczą się trochę  f rancuz-  
czyzny, k tó ra  bez innych  nauk  klassycznych, nie 
przynosi im w życiu żadnój korzyści.

W praw dzie ,  m atka  je s t  im nauczycie lką obo ­
wiązków dom owych, lecz to zam ało  w dzisiejszych 
czasach. Z takiego dom u  żona zabezpieczy by t 
materja lny, ale nie wszczepi w dusze swych synów 
żadnych  wyższych pojęć.

Córki officjalistów i cząs tkow ych właścicieli um ie­
j ą  czytać, ale nikt im nie wskaże różnicy złej k s iąż ­
ki od dobrej. W  dnie świąteczne rzuca ją  się chci­
wie do ciekawych powieści,  a smutne tajemnice 
miast wielkich, aw an tu rn icze  p rzygody  bo h a te rek  
urojonych, łudząc  m ło d ą  wyobraźnię, oswajają p o ­
woli z występkiem.

W  dnie powszednie, córki dob rych  gospodyń  
czynne są i pracowite, ale zajęcia ich w dzisiejszych 
m odnych  czasach, nie p rzynoszą  wielkiego p o ż y t­
ku. Ze szkodą w zroku  haftu ją a r tystycznie  ko ł­
n ierzyki i rękawki, aby  choć strojem w yrów nyw ać 
dam om  m odnego świata. P o g a r d z i ły  najniesłusz- 
niej kołowrotkiem , szycie b ie lizny lekceważą , ja k  
g d yby  te dwie roboty  nie s tanow iły  dobrego  by tu  
rodziny.

Zrozumieliśm y i tu  n a  wsi, że oświata j e s t  do ­
b rodzie js tw em  i koniecznością, a więc gdzie tylko 
środki m aterja lne potem u, naśladujemy możniej­
sze dom y i.... p o p adam y  w gorszą ciemnotę. K a ż d y  
magnat,  nawet k a ż d y  bogatszy szlachcic może roz­
łożyć edukacją  dzieci, j a k  m u się podoba, ale z a ­
wsze zaczyna od nauk  rozwijających zdrowe poję­
cie i natura lny rozum . M y  zaś bezsilni ubóstwem, 
naśladujem y co tylko w ich w ychowaniu  jest naj­
b łyskotliwszego, i zapom inam y o najważniejszój 
podstawie. Z tąd  taka  śmieszność i kalectwo m o­
ralne, że często zas ługu jem y na  politowanie.

W  towarzystwie m ężczyzn  ła two się zdarza, że 
człowiek ubogi i z mniejszóm wykształceniem, ma 
p rzew agę  zdrow ego zdania nad  m agnatem , i zasłu­
gu jąc  na jego  szacunek, byw a postrachem  samolu­
bów świeżo wzbogaconych.

W  tow arzystw ie  kobiet,  szlachcianka g ło su  mieć 
nie może, bo o gospodars tw ie  wstydzi się odezwać, 
a pod  każ d y m  innym  w zg lę d em  ła tw o na śmiesz­
ność m og łaby  się narazić. Często b rak  wysłowie­
n ia się p o k ry w a  najpiękniejszy  sposób myślenia. 
A  nie jedna zachw yciw szy  źle zrozum ianej e d u k a ­
cji, zapiera jąc się sam a siebie, rości p re tens ją  do 
czegoś w yższego  i rzuca  na szlachtę opiniję n ieko­
rzystną .  B o g a te  panie stron ią  od sw ych  najb liż­
szych sąsiadek; m ężowie ich równie nie czują p o ­
ciągu  do dw orków  szlacheckich, a k ra j  z tego roz­
dwojenia odnosi najzgubniejsze dla ogółu  skutki.

N ie  edukacja  więc, ale zd ro w y  rozum  p o g o d z i ł ­
by pracę  z oświatą. N a  co nam  po ry w a ć  się do 
uczen ia  obcych ję zyków , k iedy  nie jes teśm y w sta­
n ie w ynagrodzić  nauczycie lek  pracujących w m o ­
żniejszych domach. N a co nam  poświęcać k ilka 
godzin  dziennie m uzyce, k iedy ten  p iękny talent, 
n im  go w ydoskonal im y , w yczerpać może połow ę 
szlachetnej fortuny. A le  przecież  konieczną je s t  
rzeczą  dać ubogiój dziew czynie rozum  i naukę.

Zycie wiejskie w y m ag a  p rac y  i c iąg łego  zajęcia 
obojga rodziców. K o m u ż  więc pow ierzyć  dzieci?

Z a k ła d y  naukow e dostępne  są tylko dla takich  
panien , k tó rych  rodzice są w możności tam je  u m ie ­
ścić. N auczyc ie lek  je s t  w k ra ju  dosta teczna ilość, 
ale ż a d n a  nie zechcia łaby p rzy jąć  w arunków  d o ­
g o d n y c h  d la  sz lachcica z m a łym  majątkiem.

W  tern więc je s t  największa trudność,  że n ie m o ­
żna  znaleść osoby, k tó rab y  skwitowawszy z fran-  
cuzczyzny, w y k ład a ła  dzieciom nau k i  klassyczne 
w ojczystym  języku.

P o ś ró d  ty lu  p ięknych  zakładów  naukow ych, b r a ­
ku je  nam  jeszcze takiego, gdzieby  się ksz ta łc i ły  
na ro d o w e  nauczycielki.  W  n im  n ie jedna uboga  
sierota, zamiast tu łać  się przez całe życie po o b ­
cych  dom ach, zna lazłaby  sposób do życia sz lache­
tny i uczciwy. K a ż d y  takiej osobie ofiarowałby 
chętnie dom, wszelkie w ygody  i w ynagrodzenie  
za t ru d y  p o d łu g  swej możności. A  ona, umiejąc 
ocenić grosz k rw aw ą p rac ą  zebrany, s ta ra łaby  się, 
aby  powierzone jej dzieci,  nie tracąc  czasu na  p o ­
w tarzan ie  gam  i frazesów francuzkich, poznały  
g run tow nie  religję, historję, jeografję ,  a ry tm etykę ,  
m owę i p isow nię ojczystą, i z rozum iały ,  co zna­
czy ten wyraz: narodowość.

K atech izm  i H is to r ja  św ięta n iedostatecznemi są 
do u tw ie rdzen ia  w wierze; a niestety! u nas, przy  
b ra k u  czasu, wchodzą one z takiem lekceważeniem  
w p ro g ra m  domowój edukacji, że w m łodóm  sercu, 
sk łonnćm  do niewiary, odezwde się czasem pow ąt­
piewanie dziecinne! , ,K to  mnie przekona, że to  jest 
p raw dą, co p rzed  tysiącem lat się działo?“ D o p ie ­
ro, k iedy m łoda osoba p rze jdz ie  d ok ładn ie  H isto-
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rję  powszechną, powiąże w ypadki Kościoła z niemi, 
pozna dzieje prześladow ania Chrześcijan— wtedy 
p rze jrzy  całą świętość i praw dę religji.

A by więc rozszerzyć światło prawdy, aby nau­
czyć pracy i poświęcenia, potrzeba ułatwić wstęp 
naukom  do dworków szlacheckich. Nauczycielki 
narodowe potrafią znaleść wolną godzinę na studja 
najpotrzebniejsze w życiu kobiety. W szystkie ga­
łęzie gospodarstwa analizować będą z równą do­
kładnością ja k  Gram atykę, a w ykładając H istorję 
pow szechną przekonają, że hisrorja każdej rodziny 
przedstaw ia także swój byt kwitnący, swoje klęski 
i upadek, jak  narody pozbawione dobrego rządu.

T erm a  K ...

KORRESPONDENCJA Z PARYŻA,
— W spom niałem  Paniom  o literatach francuz- 

kich, otóż muszę obszerniój o tym przedmiocie po­
mówić. Niedawno wyszło tu  bardzo ciekawe dzie­
ło pod tytułem : J a k  mężczyźni kochają. Autorem  
jest młoda, piękna i znana w piśmiennictwie fran- 
cuzkiem pani Olimpija A udouard . Dzieło to wy­
wołało w pismach perjodycznych bardzo żarliwą 
polem ikę pom iędzy kobietami i mężczyznami. Czóm 
najwięcój te literackie bomby, kobiecą rączką rzu ­
cone, płeć naszą ranią i wspomnienie wyrządzonej 
nam  krzywdy z powodu płochój E w y bolesnćm 
czynią, to usiłowaniem  jednozgodnem  tych pań, 
literatek  francuzkich, aby dowieść przed światem, 
że my, potulni synowie A dam a, jesteśm y sprawca­
mi wyłącznem i wszystkich zbrodni i nieszczęść na 
ziemi. „M ężczyzna—utrzym uje na serjo pani A u­
douard—jest wcielonym samolubem, próżność na j­
silniejszym jego bodźcem i przew ódcą. Najwięcój 
zakochany mężczyzna staje się niewdzięcznikiem 
i okrutnym  dla kobiety, k tórą  kochać przestaje. 
Cnota i wdzięki nasze nie nęcą mężczyzn, a k ła ­
mać przed kobietą, jest konieczną potrzebą w źy- 

> ciu mężczyzny. Najlepszym nawet mężczyznom
b rak  taktu i delikatności uczucia. W  dwudziestu 
•pięciu łatach m ężczyzna pod rachunek sam olu­
bnych widoków podciąga wszystko, nawet najszla­
chetniejsze uczucie miłości. Mężczyźni daleko są 
od nas niżsi pod względem przywiązania, poświę­
ceń, miłosierdzia, politowania i gotowości do naj­
trudniejszych poświęceń, jakiem i są: opinija, honor 
i życie nawet samo. Co zaś dotyczy zdolności um y­
słowych, któż-to przyznał mężczyznom wyższość, 
jeżeli nie oni sami, nadużywając stanowiska mo­
cniejszego, które im wstęp do pisania książek i d y ­
ktowania praw  dla ludzi otworzyło.“

Cóż szanowne Polki na to powiecie? Zgadzacie 
się z panią A udouard, czy stajecie w sprzeczności 
z jej zuchwałem  rzuceniem  nam rękawicy? Cokol- 
wiekbądź, nie nowa to piosnka, którą piękna lite­
ra tka  nam  wszystkim w ogóle, a Francuzom  wszcze- 
gólności zanuciła. Jeszcze niegdyś, znakomity pi­
sarz francuzki, A lfred de Musset, w swej dotąd nie- 
wydanej dramie: N ie należy żartować z miłością, 
która, ja k  wyżej wspomniałem, z wielkióm powo­
dzeniem obecnie, tak na dworze w Compiógne, jak  
i tu  w P aryżu, w teatrze francuzkim, bywa gryw a­
ną, to zdanie o mężczyznach był wyrzekł: „W szy­
scy mężczyźni są kłamcy, zmysłowi, nikczemnicy 
i pogardy godni!—ale dodał po kilku wyrazach:— 
a wszystkie kobiety wiarołomne, przebiegłe, p ró ­
żne, ciekawe, gorszące i niemoralne! Świat jest 
głębią kału bezdenną, w którój wiją się, pluszczą 
i pełzają bezkształtne foki i nieczyste stworzenia; 
ale jedna rzecz na świecie jest wielką i świętą.... to 
połączenie; tych dwojga oddzielnego rodzaju istot 
niedoskonałych, ohydnych, obrzydliwych. '4

W  ten-to sposób rozstrzygnął pomiędzy P an ia ­
mi i płcią naszą rozprawę, mającą na celu dowieść, 
kto doskonalszy, pan A lfred Musset, którego F ra n ­
cuzi za znakomitą powagę w sądzie o ludziach 
i świecie uważają. I  literatki francuzkie mają ra­
cję, i my tóż wygnańcy, ofiary niewinne pierw oro­
dnego grzechu, w naszych zdaniach o kobiecie się 
nie mylimy. Obiedwie płci wzięte oddzielnie, są 
wadliwe i niedoskonałe, ale połączenie ich stanowi 
ideał życia, piękna i doskonałości. P o  dokonaniu 
takiego czynu, jakim  jest napisanie dzieła: „.lak 
mężczyźni kochają4', niejednemu z nas może przyjść 
w yrzńt sumienia i żal, dlaczegośmy kobiety czytać 
i pisać nauczyli? W szakże po chwili zastanowienia 
mniemam, że podobne utarczki o niedoskonałości 
pomiędzy kobietami i mężczyznami, pozostaną za­
wsze zabłąkanóm echem na pustyni i wcale nasze­
go trybu życia odnośnie do kobiet nie zmienią. Z ło ­
rzecząc kobietom, a one nam, zawsze na kolanach 
przed m atką, żoną a nawet kochanką pełzać nam 
się zdarzy; Paniom  zaś niejedną łezkę żalu, współ­
czucia, niejedno westchnienie utęsknienia poświę­
cić jakiem uś niewdzięcznikowi, co się już  w dw u­
dziestu pięciu latach zrobił zimnym samolubem. 
Że miłość w życiu jest trucizną, to przyznacie P a ­
nie, święta prawda; ale za to jest to zachwycająca 
trucizna: zabija asm akuje i niewypowiedzianie nęci.

Nim wyczerpię cały opis tego skandalicznego 
sprzysiężenia się płci słabej tu  we Francji, prze­
ciwko nam, co trząsam y światem (sami wpływem 
kobiety kierowani), spisku mającego na celu odję­
cie nam wszelkich zasług, cnót i zdolności; zama­
chu na zwalenie nas z piedestału wielkości, na któ-
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rym  należne stanowisko słusznieśm y zajęli, muszę 
wspomnieć jeszcze Paniom  o niejakiej pani Zuliet 
L am ber, autorce bardzo zajm ujących dzieł: Moja  
Wioska, M andaryn Paryzki i nowo wydanej b ro ­
szury pod tytułem : Anii-Prudonowskie pojęcia.

W iadom o Paniom , że słynny we F rancji ideo­
log P ru d h o n  doszedł w ostatnich swych postrzeże- 
niach i rozumowaniach do odkrycia tój praw dy, 
„że wojna pomiędzy ludźm i za błogosławieństwo 
od Boga zesłane'1, tak jak  niegdyś, że „własność za 
kradzież powinna być uw ażaną." Otóż w ostatnich 
swych dziełach pan P ru d h o n  okropnie kobiety 
osmagał. Odmówił im wszelkich zdolności, odwa­
gi, wytrwałości i na pogardy godne istoty, nieod­
zowne towarzyszki naszego gorzkiego żywota, wy­
strychnął. D latego-to, zraniona do żywego pani 
L am ber, wzięła się za pióro, ja k  H iszpanka za 
sztylet, aby odeprzeć to krzywdzące oskarżenie 
zwycięzko, z chwałą niezaprzeczoną, w pełnych 
umiarkowania i zdrowego rozsądku dowodach n ie­
jedną brednię siejącego wokół siebie postrach szer­
mierza, w bańkę m ydlaną rozdrnuchnęła.

— O d niejakiego czasu policja paryzka żywo się 
zajmuje zwróceniem Francuzów  do zasad m oralno­
ści, które oni coraz więcój lekceważą. P refekt 
Sekwany wydaje tu  kolejno rozporządzenia o ro z ­
miarach pas, m ogącego być na publicznym balu 
w powietrze, często aż pod nos tancernika w yrzu- 
conćm; to o toalecie i zachowaniu się dam u trzy ­
mujących małe restauracje i szynki tak zwane ca- 
bouleaux\ to o zbyt zalotnych oczach des dames de 
comptoir; to o niepuszczaniu w szystkich na miejsca 
parterow e w teatrach; to wreszcie o wyprowadza­
niu na scenę grup tych im prowizowanych artystek 
(pióces h femmes), co pookradały  sobie ubrania po 
kilka łokci materji. W szystkie te środki dow odzą 

niezmordowanej gorliwości i zajęcia się policji pa- 
ryzkiój popraw ą obyczajów. Najnowszem rozporzą­
dzeniem prefekta w tój mierze jest rozkaz, aby 
wszystkie publiczne bale w P aryżu  kończono o pół­
nocy najdalej.

M onsieur M arkouski, jak  również inni entrepre- 
nerowie zabaw publicznych, niemniej jak  młodzież 
zwana dorće, a wjój liczbie quelques jeunes polonais, 
co przybyli z daleka dla kształcenia się w Paryżu, 
są w rozpaczy z tego względu. Niemniej stroskane 
są tćm barbarzyńskiem  rozporządzeniem  atłasowe 
kamelje i perukarze specjalni, ich usługom  się po­
święcający. O dwunastój zwykle zabawa pieni się 
całóm zapamiętaniem, a tu  zamykać drzwi nie- 
zbłagany nadzorca, stróż publicznych obyczajów 
i porządku zaleca. To niesłychana niewola.

W szakże wszystkie te rozporządzenia, jakkol­

wiek w chwalebnym zam iarze wydane, czyż do­
sięgną celu, jak i sobie władza założyła? Nie sądzę.

Niektóre osoby zapewniają, że paryzki m entor 
obyczajów w ydając te rozporządzenia, m iał na 
w idoku nie tyle cel moralny, ile hygieniczny. Chce 
on, powiadają, skłonić Paryżan , aby się kładli na 
spoczynek wcześniój jak  zwyczajnie. W idocznóm 
jest bowiem, że jeżeli wszyscy P a ry ż a n ie ju ż  o go­
dzinie dwunastej w łóżkach leżóć będą, co im się 
nawet o drugiej po północy praw ie nie zdarza, to 
nie tylko zdrowie ogółu, ale nawet spokojność p u ­
bliczna zyskają na tćm nieskończenie. Policja zw ła­
szcza wyciągnie ztąd niezaprzeczone korzyści, za 
przykładem  bowiem moralnej i porządnój publi­
czności i ona wcześniej zasypiać będzie m ogła. Ale 
sądzę, że ani popraw ić P ary żan , ani naw et wcze­
śniej ich zasypiać tym sposobem pan B oitel nie 
zdoła. Dziś ju ż  nawet, jako  protestacją przeciwko 
wczesnemu zam ykaniu balów publicznych kam e­
lje ułożyły plan wydawania u siebie kolejno p ry ­
watnych wieczorów, gdzie nikt dotąd nie zabronił 
tańcow ać naw et po północy.

— W yczytałem  w dziennikach warszawskich, że 
w kilku punktach miasta W arszaw y, stosownie do 
p ro jek tu  Przyjaciela Zdrowia, redagowanego przez 
D ra  G regorow icza, zam ierzają założyć garkuchnie, 
w których zdrowych i pożywnych obiadów uboga 
klassa p racująca dostać będzie mogła za groszy 
piętnaście. W yborna to myśl, i szczęść Boże jćj 
przedsiębiercom! T u  w P aryżu  towarzystwo rzeź- 
ników zakłada również restauracje tak zwane de 
Bouillon iconomique Bouvallet, gdzie obiad złożony 
z wybornego rosołu, sztuki mięsa, pieczeni woło- 
wćj, befsztyku lub kotletu; deseru, to je st sera, albo 
tćż owoców i karafonu wina, to je s t półtory  szklan­
ki wina— za dw adzieścia pięć sou (co odpow iada 
dw udziestu pięciu polskim groszom ) dostać można. 
W szakże jeżeli ktoś na mniej daniach się ograni­
czy, może zjeść skromny, ale porządny i pożywny 
obiad za sous piętnaście. Tow arzystw o to wszakże 
znajduje jeszcze swoje korzyści, skoro na tak ogro­
m ną skalę tę  entrepryzę prowadzić może. W  po­
dobnym  zak ład z ie , na ulicy M ontesquieu, przynaj- 
mnićj sześć tysięcy osób na dzień przychodzi na 
śniadanie i obiad. A le to tylko taki cud oszczę­
dności jedyn ie  towarzystwo rzeźników dokazaćjest 
w stanie. Jak żeb y  pożądaną było rzeczą, aby 
i wjnaszych większych m iastach ci panowie się po­
rozum ieli w celu dokazywania na korzyść ogółu 
i swoją własną, tak  pożytecznych cudów.
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K iedy w południow ej F rancji dziwią, się pow tór­
nie rozpoczętem u kwitnieniu drzew i dojrzewaniu 
owoców, a w A tenach po studniowej ciągłój suszy 
cieszą się świeżo spadłym  deszczem; kiedy w T u ­
luzie na piękne rozgospodarowało się lato, zmu­
szając kobiety do osłaniania się parasolikami, a kup­
ców do zaopatryw ania sklepów wyłącznie w letnie 
towary; kiedy wreszcie we W łoszech wybuchy 
W ezuw jusza ciągle straszą biednych mieszkańców 
T o rre  del Greco wznoszeniem się i opadaniem 
gruntu, a w W iedniu deficyt finansowy przeklina­
ją c  niewierną L om bardję rośnie w miljony, tak że 
ju ż  miljoner całą gębą wkrótce połknie cyferkę, 
jakiój ani wypisać, ani wymówić nie zdołam: u nas 
cicho, spokojnie przem knęły się ostatnie chwile 
zeszłoroczne; w serdecznym uścisku ręki każdy 
z łoży ł wymowne życzenia noworoczne.

W ięc i ja  też podzielę się z W ami miłą wia­
domością o założeniu przez KsiędzaJKozakiewicza 
nad D źw iną czytelni ludowej i zobowiązaniu się 
przez dziedzica N adarzyna w Błońskiem  wysta­
wienia szkoły we wsi W alendowie ze stosownóm 
uposażeniem nauczyciela. W e Lwowie znowu, za 
przyzwoleniem władzy młódź akademicka zawią­
zała towarzystwo wzajemnej między sobą pomocy, 
i ośmielono się wreszcie upómnióć o nadanie funda­
cji Skarbkowskiej właściwego przeznaczenia, zk tó - 
rój dotąd dochody obracane były na utrzymywanie 
teatru  niemieckiego, wiecznie pustego, gdy w na­
szym zbutwiałych dekoracji nie ma za co nowemi 
zastąpić. Najmilszą jednak wiadomością jest wzno­
szenie się czytelni ludowej w Cieszynie na Szlązku 
ausajack im  i uzyskanie przez „Gwiazdkę Cieszyń­
ską" pisma dla ludu poświęconego, pozwolenia p re­
num eraty w naszym kraju ." Czytelnię już  wsparli 
nasi księgarze iredaktorow ie ofiarą różnych sw'ych 
wydawnictw, i wspierają zapisujący się członkowie 
z obowiązkiem płacenia dwóch złotych miesięcznej 
składki. Gwiazdkę zaś Cieszyńską, od którój po­
mieszczamy ogłoszenie, polecamy Waszój pamięci. 

W praw dzie m am y dwa pisma, Km iotka i Czytel­
nię, ale Gwiazdka jest jedynym organem narodo­
wości polskiój na Szlązku; utrzym uje się już lat 
kilkanaście wyłącznie szlachetnem poświęceniem 
kilku zacnych ludzi, i choć trudem  i kolcami naje­
żone jej życie, jednak nie upadła i w nowym bla­
sku wschodzi na nasz horyzont. Na wsparcie więc 
zasługuje, i dlatego Janek  zB ielca już się zapisał 

W rzędzie jój prenum eratorów , składając na kw ar­
talną przedpłatę złp. 8 i grosz jeden.

Ciesząc się Gwiazdką, wydziwić się przecie nie

odwadze pana Słonimskiego, w zapowiedzia­
łem  wydawnictwie pisma w hebrajskim  języku, 
i myśląc onióm, nie wiem dlaczego zawsze mi przy­
chodzą do głowy Św ięto-Jurcy i założona przez 
nich resursa Ruska Biesiada we Lwowie. Dziwna 
to motanina myśli, ale i w motaninie często się p ra­
wda mieści. W ięc rozplątanie węzła zostawiając no­
wemu A leksandrowi M acedońskiem u, przechodzę 
do udzielenia W am z obcych krajów miłych wiado­
mości, że w Turynie przedstawiono z wielkiem po­
wodzeniem dram at K rys. Ostrowskiego, pod ty tu ­
łem Jan  Sobieski, przetłum aczony z polskiego; że 
w Szwajcarji panny Hele. i M ar. Mikorskie, śpie­
waczki, przyjmowane są ciągle z największem 
uwielbieniem, oklaskami, serenadami, procesjonal- 
nemi pochodami i okrzykami: Vivent łes canatrices 
Polonaises! i że wreszcie w W iedniu pan Skrzyń­
ski dla swój kawiarni w Wdedeniu zaprenum ero­
wał wszystkie dzienniki polskie, a więc i nasz T y ­
godnik, za co mu niezmiernie jesteśm y wdzięczni.

W  zakończeniu gawędki tygodniowej, Paniom 
M. M... G. H ...—A. K ...—H. B... ź Mińskiej G u- 
bernji, Pow iatu Słuckiego, za list jakim  zostałem 
obdarzony, składam serdeczne podziękowanie. Nie 
moja to zasługa, ale Wasza, zacne Panie, żeście 
myśl piękną przyjęły sercem, wypielęgnowały uczu­
ciem i w prow adziły w wykonanie. Najbujniejsze 
ziarno nie wzejdzie na opoce, a trzeba niezmiernie 
żyznej roli, żeby plon przyniosło. Pismo W asze 
na świadectwo ducha, jaki W as ożywia; zacho­
wam na wieczną pamiątkę, a przesyłając tych b ra ­
tnich kilka wyrazów, dołączam zarazem  nasze pol­
skie Bóg zapłać! za radość jaką mnie obdarzyłyście.

Po napisaniu powyższego sprawozdania, doszły 
nas nader pocieszające z kraju wiadomości; dajemy 
je  więc dodatkowo, bo z radosną wieścią nigdy 
dość prędko podzielić się nie można. Otóż dono­
szą nam, że w Maciejowicach założoną została czy­
telnia bezpłatna dla wszystkich stanów i wyznań, 
nad którą nadzór przyjęli miejscowi księża, doktór 
i officjaliści. Co niedziela i święto, kolejno przez 
dwie godzin, jeden  z tych panów odbywa dyżur 
w .czytelni i wydaje żądane książki.

W  Podzamczu, do świeżo założonój szkółki uczę­
szcza 35 dzieci, pomiędzy któremi znajduje się 
15 Zydków, bardzo chętnych nauce. W yborny to 
środek, a nawet jedyny, z niemiłym żydowskim 
szwargotem zatracenia wszystkiego, co ich jeszcze 
różni i dzieli z nami. W urządzonym umyślnie dzien­
niczku zapisywani zostają pilniejsi uczniowie i tym 
co kw artał rozdają książeczki, elementarze, obraz­
ki, a bardzo małym pierniczki. Do dworu zaś, co 
Niedziela wieczorem schodzi się czeladź z domo-
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wnikami, i sama dziedziczka czyta książki przystę­
pne ich pojęciu. Czytania tego słuchają z wielkiem 
zajęciem, a potćm opowiadają na wsi ciekawsze 
szczegóły, co im utkw iły w pamięci. Zdarza się 
więc często, że jaki piśmienny gospodarz, równie 
zaciekawiony opowiadaniem, prosi o pożyczenie 
do chałupy historji, co pani czytała; tym  więc spo­
sobem jedn i na drugich mimowolnie oddziaływają, 
książki rozchodzą się i oświata wciska w najuboż­
sze duchem umysły.

W  Podzamczu, przez jednego z piśmiennych go­
spodarzy oboje dziedzice zaproszeni zostali w k u ­
m y, a to głównie dlatego, że chrzcfny m iały być 
•piwne, i żeby przez to na całą wieś poszedł dobry 
przykład. Dziedzice chętnie zaprosiny przyjąwszy, 
cały wieczór wraz z dziećmi przepędzili u  kumów.

B óg wńęc widocznie błogosławi dobrej spi'awie, 
tylko nie ustawajmy w pracy i zawsze dalej a da- 
lój! a prędzej może niż myślemy dojdziemy tam, 
gdzie już  dawno dojść mogliśmy.

SZARADA.

Pierwsze rozkaz do milczenia, 
jDrugićj z trzecim  zasięgamy 
W chwilach wszelkiego strapienia,
L u b  gdy wiele zm artw ień mamy. 
Wszystkie piszą dla zabawy,

Niechże zgadnie kto ciekawy.
B . z Z ..

(Znaczenie przeszłćj Szarady:— GOLUSA).

Mimo Nowego Roku, zaczynamy po starem u 
sprawozdanie nasze, od opisu wełnianych czarnych 
SUkien, których moda stała się u  nas panującą, 
a  którój nie zmienił nawet nadchodzący karnaw ał. 
Położenie sprawozdawców byłoby nadzwyczaj tru ­
dne, gdyby nam nie przychodził w pomoc bogaty 
w pom ysły gust osób, zarządzających pierwszemi 
magazynami warszawsldemi, które mimo jednostaj-

ności m aterjałów , um ieją tak urozmaicić skromne 
i proste ubranie.

W  m agazynie panien K uhnke widzieliśmy znow 
kilka pięknych sukien, w ykonanych nadzwyczaj 
Starannie i zalecających się zupełnie nowym pom y­
słem. Zajęła nas szczególniej jedna  z nich, odro­
biona w edług portretu  M arji Leszczyńskiój, tej do- 
brój Królowej, zrodzonój w szlacheckim domu pol­
skim, którą los zapędził na najpierwszy tron świata. 
P o rtre t ten znajduje się w W ersalu; panny K uhnke 
same zdjęły z niego rysunek.

Suknia ta  z rojaliny czarnej wełnianej, objęta 
była u dołu  dosyć szeroką ruszą jedw abną, wyci­
naną w ząbki. R usza ta podniesiona po bokach, 
tw orzyła z przodu kwadratow y ząb, nad  którym  
powtarzało się jeszcze dwa razy podobne naszycie. 
Boki tego kw adratu ozdobione by ły  oprócz tego 
kokardą z czarnej wstążki, przytw ierdzoną lawową 
broszą. S tanik gładki, spięty pod szyję, ozdobiony 
był wzdłuż trzem a podobnem i kokardami. R ęka­
wy zamknięte, szerokie i fałdowane u  ramienia, 
zwężały się zupełnie u ręki i kończyły ruszą je ­
dwabną. Na to szedł kaftaniczek węgierski, przy­
stający do figury, ale zupełnie otw arty naprzodzie , 
tak że nie przysłaniał ubrania stanika; wkoło obję- 
ty  by ł ruszą, takiż sam garn irunek  otaczał pachę, 
tw orząc niby epolet nad rękawem.

In n a  suknia, przeznaczona dla młodój osoby, 
czarna mousseline de laine, m iała u  dołu  spódniczki 
ośm falbanek karbowanych, szerokich na trzy pal­
ce. Stanik m arszczony u dołu, wysoki, spięty na 
jedw abne guziki, przewiązany w pasie czarną wstąż­
ką, zkońcami spadającemi wtyle, objęty był u szyi 
ruszą jedw abną w ząbki. R ękaw y sk ładały  się z bu­
fy i obcisłego m ankieta u  ręki, spiętego na sześć 
o-uzików, zakończonego ruszą.
°  Suknia zpopeliny irlandzkiej, wycięta była u d o ­
łu  w zęby płaskie półokrągłe. O d dołu spódniczki, 
na po łtory  ćwierci w górę, szło w drabinkę naszy­
cie z aksamitki, zakończone również w zęby. o ta- 
nik gładki, wysoki, spięty na guziki lawowe, na­
szyty był w podłuż od paska do połowy czarną 
aksamitką; naszycie to zowie się en panier, tw oizy 
bowdem jakby  prątki od koszyczka. R ękaw y otw ar­
te, podbite m aterją, m iały z brzega odpowiednią 
drabinkę z aksamitki. Pasek  aksam itny, kończył 
się z przodu kokardką.

W  tymże magazynie zw róciły  uwagę naszą śli­
czne ubiorki na głowę. Jed en  z nich stroik włoski 
odznaczał się szczególniój gustem  i oryginalnością. 
W ałek  okręcony wstążką, zakończony z ty łu  ko­
kardą, otaczał wkoło głowę. D o niego przy tw ier­
dzony był nad czołem wysoki djadem z białych 
kwiatów, mieszanych z czarnemi jagodam i. Za dja-
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dem em  szła p ła sk a  k o k a rd a  z wstążki czarnej z bia­
ły m  brzeżkiem , z pod  niej zaś w ychodziła  fa łdow a­
n a  falbana z takiójże samój wstążki, szeroka na  
ćwierć łokcia. Z  pod fa lbany  nareszcie sp a d a ł  d ł u ­
gi welonik czarny, dochodzący  p raw ie  do stanu.

Śliczny b y ł  także  ok rąg ły  czepeczek w rodza ju  
chłopki, cza rny  tiulowy na białój illuzji, zakończo­
n y  w tyle karczkiem  objętym a k s a m i tk ą  i korone-  

f czką czarną. N a d  czołem sz ła  rusza  z podwójnój
brylantowej illuzji, objęta z b rzegów  aksamitką, 
rozszerzona znacznie na przodzie, a zwężająca się 
po bokach. Z jednego  boku  wpięta b y ła  nizko 
czarna m an tynow a kokarda ,  z d rug iego  zaś, zna­
cznie wyżej, szła k o k a rd a  z barbk i koronkowój 
i trzy  różyczki z czarnej aksamitki. K o k a r d a  ze 
w stążki z d ług iem i końcami, dopełn ia ła  z ty łu  
ubrania.

D o  p an a  T h o n n esa  nadszedł w tym  czasie zna­
czny zapas tow arów  białych bawełnianych. W i ­
dzieliśmy tam piękne muszliny szwajcarskie w ce­

nie od 2 do 6 złp. za łokieć; m uszliny broszow ane 
na  czepeczki i rękawki,  od 3 do 5 złp.; nanzuk  
uży w a n y  powszechnie do haftu, od złp. 3 gr. 10 
do 6 złp.; szy rtyng  angielski na  spódniczki, od 
złp . 1 gr.  20 do 3 złp. gr. 10; pikę angielską na 
p rzo d y  do koszul i ko łn ierzyki,  od 5 do 9 złp.; 
a  oprócz tego  perkale, żakno ty ,  pó łba tys ty  i tiule 
na rozm aite  ceny. Znaleść tam  m ożna niemniej 
piękny dobór  k o ro n ek  brukselskich i Valenciennes, 
tak  prawdziw'ych j a k  i naśladowanych; w szywek 
haf tow anych  na  półbatyście i muszlinie, o raz  chu-  

■ stek do nosa  batystowych. Gotowe czepeczki n e ­
gliżowe od 12 do 20 złp., zalecają się zg rabnym  
kształtem, ró w n ie ja k  kołnierzyczki perltalo we i p łó ­
cienne. Uważaliśmy także koszulki G ar iba ldk i czar­
ne z wyszyciem białem; k raw atk i z haftowanemi 
biało końcami; kap tu rk i  zwane Capeline neige cza r ­
ne włóczkowe, z b ia łym  szlakiem, po złp. 20; p o ń ­
czochy czarne w bia łe  paski,  w ełn iane  po złp. 8 
i baw ełn iane po złp. 6; wreszcie rękawiczki cieple 
tak  damskie j a k  i męzkie. P o d o b a ł  nam  się szcze­
gólniej tiul w ełn iany  czarny n a  rękawki, g ładk i 
lub  w d ro b n y  rzucik, szeroki łokc i 3 i pół,  łokieć 
kosztuje złp. 24; ale ponieważ na rękawki potrzeba 
ty lko 3 ćwierci, zatem całe kosztują złp. 18. T ak ie  
rękaw ki nie gniotą  się wcale i nadzw yczaj  są trwałe.

Opis ryciny.
F ig . 1 . Suknia tarlatanow a, ubierana takiem iż w o­

dami w zęb y  naszyw anem i. -Stanik  z baw etam i. B erta  

i rękaw ki ubierane wodam i. N a  g łow ie  kw iat oleandru

u łożon y  z koronkow ą barbką, którźj jeden  k o n iec  spada  
z prawśj strony.

F ig . 2 . Suknia z bareżu jed w ab nego  Grenadine, z du­
żym  w olantem . Stanik g ład k i z jednym  baw etem  z p rzo­

du. B erta  zakładająca się  na krzyż, z tiulu  koronkow ego. 

N a  g łow ie  lok i w k szta łc ie  pukli, b ia ły  k w iatek , k itka  
i sznur pereł.

F ig .  3. Suknia jedw abna z dziew ięciom a fa lbanka­
m i. S tan ik  g ładki. R ękaw ki krótkie, ob szy te  falbankam i. 

Burnus b ia ły  w p ask i karm azynowe. N a  g ło w ie  n ioby  
odw racane i drobniutkie loczk i.

F ig . 4. U branie panny m łodej. Suknia z b ia łe g o  

poult de so ie , o b szy ta  u dołu wolantem  koronkow ym , z a ­

k oń czon ym  u góry ruszą wycinaną. W  pośrodku suknia  

n aszyta  rzędem  rozet, złożonych z guzików  i fałdow anój 

koron eczk i. S tanik  g ładki, rozchodzący się  z przodu na 

dwa baw eciki. R ękaw y złożone są z bufy przyfałdowanej 

w ram ieniu i z w yłożenia  przy ręku, które naszyte je s t  

koronką. K ołn ierzyk  i m ankietki koronkowe; zarękaw ki 

tiu low e. Girlanda złożona z kw iatu pom arańczow ego, 

narcyzów  i bzu  b ia łego . W łosy  u łożone w pukle. R ę k a ­

w iczk i k ozłow e, zapinane na dwa guziki. K siążka do na­
b o żeń stw a , oprawna w biały aksamit.

B O m E S IE S H T IA .

GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
j e d y n y  organ narodowości polskiej wSlązku, z 1862 
rokiem piętnasty rok istnienia rozpoczynający, uzy­
skawszy pozwolenie w Królestwie Polskiem, poleca 
się łaskaw ym  względom Rodaków. Zam iast  w ła­
snych  słów, polecających pismo nasze, przytacza­
m y tu, co J .  I. Kraszewski w Gazecie W arszaw ­
skiej o Gwiazdce pisze:

„ W  dalszych od nas ziemiach, poczciwa Gwiazd­
ka Cieszyńska świeci i służy na S lązku bratnim, 
sama jedna, nie popierana przez nikogo, i trwa, 
pielęgnując tam narodowość, k tó rą  kilku b iednych 
ludzi wzięło się podtrzym ywać z p raw dziw ym  h e ­
roizmem. Z rozczuleniem i łzą  w oku poglądać 
musiemy na to pismo skromne, ciche, a tak  wiel­
kiego dla k ra ju  znaczenia. W ychodz i  num er  a r ­
kuszowy co tydzień i mieści w sobie d łuższą po ­
wiastkę, często rozpraw kę jakąś, poezje, gospodar­
skie wiadomości i przep isy  dobrze  dobrane ,  nowi­
ny  krajowe i obce, wreszcie różnego rodza ju  uwia­
domienia. Rozmowy J u r y  z Jank iem , zastosowane 
do potrzeby ludu, wybornie celowi odpowiadają, 
a całe pismo, przy szczupłych swych środkach, 
z zadziwiającą trafnością i troskliwością redagowa­
ne. Całoroczna p renum era ta  na nie nie przenosi 
w miejscu szesnastu złotych polskich.“

t
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D o tych słów znakomitego i powszechnie wiel­
bionego pisarza dodajemy, że jak  dotąd tak i na­
dal, będzie głównóm zadaniem  pisma naszego sze­
rzenie oświaty narodowój między polską ludnością 
Ślązka, oraz być łącznikiem  wiążącym ślązkich P o ­
laków z Rodakam i ziem dalszych. Aczkolwiek ju ż  
się nieco popraw iły stosunki Gwiazdki, które w da­
wniejszych latach były bardzo smutne, to jeszcze 
bynajmniój stan tego pisma nie jest kwitnącym, d la­
tego tóż wzywamy uprzejm ie wszystkich Rodaków, 
aby zechcieli liczną przedpłatą przyjść w pomoc 
Gwiazdce. U praszam y mianowicie o wczesne za­
pisywanie się na pocztach, gdyż dla b rak u  zaso­
bów tylko w tylu egzem plarzach Gwiazdka się od­
bija, ilu jest zapisanych; późniejszym zatóm przed- 
płacicielom  nie moglibyśmy pierwszych numerów 
dostarczyć. miarę współudziału Publiczności, 
starać się będziem y o w'zrost naszego pisma. P o ­
nieważ istnienie i rozwój „Gwiazdki Cieszyńskiój“ 
ściśle jest związany z rozwojem narodowości pol- 
skiój w Ślązku, więc tóż spodziewać się godzi, że 
skromne nasze usiłowania, jeżeli nie czem więcej, 

to przynajmniej liczną przedpłatą poparte zostaną. 
Roczna przedpłata „G w iazdki Cieszyńskiój“ na 
pocztach Królestwa Polskiego wynosi rsr. 4 kop. 
82, i ćwierć roczna rsr. i  kop. 20 i pół.

Redakcja „ Gwiazdki CieszyńsktijP

W y szło  z druku dziełko p o d  tytułem : Odpowiedz na zarzuty  
względem przeznaczenia Boskiego, n ap isan e  przez K s. J .  B oho- 
m olec S. J , a  teraz przejrzane i n an o w o  do druku podane przez 
Ks. M aksym iljana M ałopolskiego D o m in ik an a  P . P . D ziełko  to 
zaw iera odpow iedzi na  te i tym  p o d o b n e  zarzuty:

Czy m iłosierdzie Boskie m oże się zgodzić z Je g o  d o sk o n a łą  
w iadom ością o zgubie i potępieniu człow ieka? Czy Bóg bez n a ­
ruszen ia  m iłosierdzia swego może stw orzyć człow ieka, w iedząc 
p rzed  wieki o jego potępieniu? D laczego B óg  s tw o rzy ł człow ie­
k a  zgrzeszyć mogącego? Czy może się dziać n a  świecie, czego 
B ó g  nie chce? Czy przejrzenie Boskie nie je s t przeciw ne w olno­
ści człow ieka? Czy d la przejrzenia B oskiego, nie m am y rą k  
zw iązanych d la  obrania złej lub dobrćj drogi? Czy człow iek 
może podlegać  karze, kiedy to  czyni, eo jest przed  wieki u ło ż o ­
n e , że czynić powinien? Czy może B óg karać  te stw orzenia, k tó ­
re  wszystko czynią w edług  wiadomości i u łożenia Jego? Czy k a ­
ra  wieczna, k tó rą  B óg karze grzeszników , zgadza się z Je g o  do ­
brocią, spraw iedliw ością i w szechm ocnośeią? Czy is to ta  skoń­
czona w ytrzym ać może karę  nieskończoną? J a k  ogień palić mó- 
że istoty duchowne. Czy to je s t a rty k u ł w iary, że ogień m ate- 
r ja lny  będzie palił duchów? D laczego B óg  dopuścił kusić  i zwieść 
Ewę? D laczego B óg stw orzył an io ła  i dopuścił mu kusić Ewę? 
Czy praw o, k tó re  Bóg dał Adam owi, aby się w strzym ał od owo­
cu pew nego, p rzysta ło  n a  p raw odaw cę mądrości nieskończo- 
nćj? i t. d. i t. d.

D ziełko  to nabyć m ożna u  w ydaw cy w K lasztorze Księży 
D om in ikanów , jako w głów nym  składzie, tudzież w znaczniej­

szych K sięgarniach  w W arszaw ie i na  prow incji, o raz we wszyst­
k ich  K lasz to rac h  D om in ikańsk ich  w  K ró lestw ie . Cena egzem­
p la rza  z łp . 5.

K się g a rn ia  k ra jo w a  i zagran iczna  J. J. Okońskiego przy  
u licy M iodowćj, N r. 49 6, przyjm uje prenumeratę n a  w szy­
stk ie  pism a perjodyczne, w ychodzące w k raju  i za granicą  
(z  w yjątkiem  pism  codziennych treści politycznćj. W obe­
cnej p o rze , n iek tó re  pism a, m ianow icie francuzkie, ro z p o ­
czynają Nowy Rok; pom ieniona K sięg arn ia  m a p rzeto  
ho n o r u p ra szać  o wczesne zg łaszan ie  się z zam ówieniami.

N ak ładeln  Aleksandra Nowoleckiego w W arszaw ie przy 
ulicy K rakow skie-Przedm ieście, N r. 4 5 7 , w yszła pierw sza 
potow a dzieła pod ty tu łem : Poselstwo Lorda Elgin do Chin 
i Japonji w latach 1857, 1858 i 1859y  o p isa ł W aw rzyniec 
O lip h an t, S e k re ta rz  p ryw atny  H rab iego  E lgin ; p rzek ład  
z angielsk iego p rzez  A. M ... z K r...

Spolszczony ten  op is dzia łań  i p rzygód  L o rd a  E lg in , 
P o s ła  angielsk iego do Chin i Ja p o n ji, skreślony przez 
n ieodstępnego  jeg o  tow arzysza , pana  O liphan t, z całym  
talen tem  znakom item u tem u pisarzow i w łaściw ym , obezna 
P u b liczność  naszą  z owym zagadkow ym  narodem  ja p o ń ­
skim , jego  życiem  społecznem , zw yczajam i i obyczajam i, 
o k tó ry ch  d o tąd  fałszyw e ty lko , lub n iedokładne um iano 
podaw ać nam  w iadom ości.

D zieło to  obejm ować będzie oko ło  2 4 arkuszy  fo rm atu  
zwykłej ósem ki, gęstym  a wyraźnym  drukiem ; ozdobione 
sześciom a rycinam i, w ykonanem i w zakładzie  M . F a jan sa .

P rz e d p ła ta  na  całe dzieło w W arsz a w ie  wynosi rs r . 2 
k o p . 40 , k tó re  u iszczać m ożna albo  za całość z góry , 
a lbo  p rzy  odb io rze  pierwszój części rs r . 1, przy drugiej 
rs r . i  kop . 40. N a  U rzędach  i S tac jach  pocztow ych K ró ­
lestw a i C esarstw a, p rz e d p ła ta  wynosi r s r .  3 na  całość.

P . W ładysław ow i z Z acisza— Ja n e k  z B ielca za p a ­
m ięć o nim  serdeczne sk ład a  podziękow anie. N ad esłane  
w iersze, o ile się da, pom ieśeić nie omieszkamy'. P a ­
nu B ernardow i z Z aśc ian k a .— Pierw sze dwie Szarady  
ogłosimy', trzec ia  nie odpow iada po trzebnym  koniecznie 
w arunkom .—- — Pan u  Sw inar... w K o ...—  P ren u m era ta  
trzech  pism  kosztu je  złp. 66 gr. 15 , na  kupien ie  książki 
francuzkiej p o zosta je  ty lko  gr. 5 .—- — P an i A lin ie J e -  
z ier...— Z am iast z łp . 6 3 g r. 10, by ło  ty lko  w liście złp . 
60; n a  dowód posiadam y k o p ertę  pocztow ą. — •—P a n i  
G al... W ... — C hustka  kaszm irow a, o jak ić j p isano, k o ­
sztu je  z łp . 133 gr. 1 0 . P an u  C hło ... A le...—  Z łp . 1
gr. 20 pozostaje  w R edakcji, bo  E kspedycja  pocztow a nie 
podejm uje się  w kładać do k o p e rt książek  nienależących 
do num eru T ygodnika; kw ota zaś je s t  zam ała , aby p rz e ­
sy łkę osobną usku teczn ić .—  — P an i L . Boi... w W o...—  
Ł okieć zielonego aksam itu  kosztu je  złp. 20. C hustka zaś, 
o jak ą  się zapytyw ano, z łp . 15 0.

Do dzisiejszego num eru do łącza  się rycm a paryzka 
z modam i.

w D ru k arn i K. K o w alew sk ieg o ^ ^ - Za pozwoleniem  C enzury Rządow ej.
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D o d a t e k  d o  N r n  1  T y g o d n i k a  M ó d .

Warszawa dnia 4 Stycznia 1862 roka. 23  Grudnia 1861 roku•

PODMOWY TOWARZYSZA KOSTKI
OBKAZEK HISTORYCZNY 

Z CZASÓW JANA KAZIMIERZA Z ROKU 1 6 5 1 .

SK REŚLO N Y  P R Z E Z

Jana Kautego Gregorowicza.

1.
P A N  C Z E Ś N I K  Z A R Z E C K I .

W  roku  1651, a trzecim panowania J a n a  K a z i ­
mierza, w okolicy lesistej, p rzy  dolinie p rze rż n ię ­
tej niewielkim lecz bystrym  strumieniem, rozłożoną, 
by ła  wioska zw ana W ólką S taw ow ą, która p o rząd ­
kiem jak i  j ą  zdob ił  i w idocznym dobro-bytem , 
stanowiła rażącą  różnicę z wioskami sąsiedniemi. 
S t ru m ień  zasilany licznemi źród łam i z poblizkiego 
wzgórza ,  b iegnąc ze szm erem  łożyskiem wysłanóm 
b ie lu tk im  piaskiem i kam ykam i,  p rzechodził  naj­
p rzód  przez dw a stawy starannie u trzym ane,  po- 
tóm osłonięty gęstą  łoziną, p rze p ły w ał  wzdłuż ca­
łą  wioskę; nas tępnie  p rzem yka ł  się jeszcze przez 
je d en  staw, cokolwiek dalej za wioską położony 
i wybiegłszy z niego z gniewnym  szumem , sznur­
kiem wąziutkim p ły n ą ł  dalój pomiędzy łąkam i i p a ­
stwiskami, k iedy niekiedy b łyska jąc  promieniami 
odbitego w sobie słońca. O prócz  dosta tn ich  dw or­
skich budynków , dw orku  z oficyną okolonego gę­
stym  sadem, karczm y bez wjazdu, bo do trak tu  
publicznego  by ła  najmniej mila drogi,  więc zajazd 
w  niej był n iepotrzebny; wieś W o la  S taw ow a po ­
siadała w sobie dw unastu  kmieci i tyleż chałup 
gospodarsk ich  ze stodołami, óborami i chlewami. 
W szys tk ie  te budynk i by ły  w ybornie utrzym ane, 
z widocznemi znakami troskliwej opieki: w żadnym  
nie by ło  ściany spaczonej, w żadnym  dachu  nie 
b rakow ało  snopka; a oprócz tego, każda  cha łupa 
miała swój w łasny sadek  ze śliwiną i gruszkami, 
i co najważniejsza, komin nad  dach  w yprow adzo­
ny. W praw dz ie  kom in  ten nie był m urow any , . ty l­
ko postawiony z dylów drewnianych, wyplecionych

chrustem  i wylepionych gliną, ale zawsze j a k  na  
ówczesne czasy, by ła  to wygoda, nade r  mało m ię ­
dzy ludem  p rak ty k u jąca  się, troszkę więc jakby  
zbytkowa.

T o  też n iek tó rym  ze szlachty okolicznój i komi­
ny te i wiele innych rzeczy, które się w W ólce  
p rak tykow ały ,  by ły  praw dziw ą solą w oku, m r u ­
czeli, szeptali: a gdy  raz zjechano się w sąsiedztwie 
na n a ra d ę  ustanowienia opieki nad  sierotami, i m ię ­
dzy  innemi zjechał także proboszcz miejscowej pa-  
rafji,  k ap łan  wielce przez  wszystkich szanowany 
i zatopiony ca ły  w książkach od rana  do nocy; po 
gawędzie o sp raw ach  publicznych, g d y  rzecz we­
szła na gospodarkę  i na  lud  wiejski, szlachta owa 
za raz  zaczęła  w ywodzić różne p rzym ów ki,  p o m ru ­
kując  półsłówkami:

—  Z bytk i,  zbytki, a zbytek  zawsze do złego 
prowadzi. Z a  zbytk iem  idzie folga w pracy, z ły  
p rz y k ła d  i hardość z dumnością, j a k  tego świeży 
m a m y  p rz y k ła d  w K o z a k u  Chm ieln ickim . L epiej-  
by  więc pan  A nton i Zarzecki, cześnik sochaczew- 
ski, zrobił ,  żeby B o g u  służy ł,  a chłopa w  ryzie 
trzym ał, j a k  go p rzystra ja ł  w niepotrzebne w y­
mysły.

T a k  m ru cz a ła  szlachta pom iędzy sobą, ale pan 
cześnik, dziedzic W o li  S tawowej, nie zważał na to, 
je d n y c h  zb y w a ł  milczeniem, drugim , upar tszym  lub 
natarczyw szym  odpowiadał:

—  Boska  rola, B o sk a  wola! nasza Rzeczpospo­
lita wspólną nam m atką, a chłopstwo, to moje dzie­
ci. W ię c  baczyć w inienem, abym  był im ojcem 
a nie kątownikiem....

N a  takie słowa, szlachta co się czuła w g rzechu , 
za indyczyła  się, a pan Olszanowski z W oli Zale­
skiej, bo w oltoljcy tćj, co wieś to Wola, po B o g u  
zaraz  w ierzący w swój klejnot herbow y, a po tem  
w szablę, pokręcając  wąsa rzekł, ledwo swój gniew 
ham ując:

— P a n ie  bracie! czy to z przymówiskiem? B o  
w przymówiskach podcinają wąsy, a waszmość p a­
na  zgub iły  miarę, więc podcięcieby nie wadziło.

P a n  cześnik, choć to b y ł  wielki gorączka w m ło­
dych latach, w późniejszych znacznie się u tem pe-



row ał, na taką zatóm  w yzyw kę n ic  nie odpow ie­
dzia ł, ty lko  w zdychając  m ów ił dalój:

—  Ojcowstwo nad  pospolitym  n arodem  w yniesie 
R zeczpospolitą  n ad  w szystkie n ieprzyjacio ły ; ka- 
tow nictw o nachy li nam  k ark i i da try u m f w szel­
k iem u djabelstw u, co czern ią wisi nad  nam i i czy- 
cha na zdobycz.

N a to  odpow iedz ia ł O lszanow ski z przekąsem :
—  P a n ie  bracie! ażaliż p ragn iesz wejść m iędzy 

p ro rok i?  N asz św ięty  K ośció ł katolicki m a sw oich 
starych, now ych więc nie po trzebu je , i now ym  ani 
R zeczpospolita , ani K ró l Jegom ość sta rostw  nie 
rozdaje .

—  N ie mnie grzesznem u, —  o d rz e k ł na to z po­
ko rą  pan cześnik Z arzecki, —  w ażyć słow a moje 
proroctw em , a ja  nie żadnen rab u śn ik  ani p rzek u - 
pn ik , abym  kw apił n iezasłużoną rękę  w yciągać po 
starostw a i inne n ag ro d y  R zeczypospolite j. Co 
m ów ię, to nie z żadnego  p ro roc tw a, ale z p rz y g lą ­
dan ia  się spraw om  krajow ym , bo k iedy  się bu d y ­
nek  wali i p łom ień w nim  w iatr zaczyna rozdym ać, 
to  godzi się wołać: „gaście og ień  i podpierajcie, bo 
pod  rum ow iskiem  zginiecie.1*

— A lboż m y to p rzek u p n ik i albo rabuśniki? — 
zaw o ła ł na to pan F irle j B roneck i, krzepkiej, p rzy ­
siadłej persony , z plecam i ja k  pom ost, z Szyją g ru ­
bą ja k  arm ata; —  m y sz lach ta  z dziada, p radz iada , 
i  w potrzebie, w okazjach broniliśm y R zeczypospo­
litej nie jedw abnem i, w ym acerow anem i słów kam i, 
ale szafunkiem  k rw i naszój. W  spraw ie k ra ju  na 
sejm ikach się gard ło w ało , w w o jnach  szablow ało, 
a w dom u obrządzało  gospodarkę z poczciwością. 
W a ść , pan ie b rac ie , nie k siąd z  w sutannie, izba ta  
nie kościół, a m y nie dzieciarstw o an i m łokosy, 
żeby nam  kłaść w uszy nauk i i banaluki. N ie pchaj 
nosa, bo tn ie  kosa, m ówi s ta ra  przypow ieść, a co 
sto głów, to nie jedna. W  obyw atelstw ie należy  
żyw ot prow adzić po obyw atelsku , po sąsiedzku, 
a w klasztorze po klasztornem u. Co się popsu ło , 
to napraw i, a niczyja w tern rzecz ty lko nasza- 
W iększe  się rzeczy  rob iły , to i m niejsze w m ie j­
scach nie zastygną, a póki dłoń k rzep k a  i szabla 
p rzy  boku , to i R zeczpospolita i K ró l Jegom ość m o­
gą spać spokojnie.

—  T ak , tak , m ogą! —  zaw ołano zew sząd, — j e ­
szcze w nas k rew  szlachecka nie zastyg ła, szable 
nie pordzew iały , a ręk a  nie odw ykła od krzyżowój 
sztuki; klęskę tegoroczną K ozactw o popam ięta d łu ­
go, szafowano krw ią i życiem  nas szlachty, a nie ża­
dnych przybłędów  i pospolitych  ludzi. P o d  S m o­
leńskiem  także by ły  nieprzelew ki; pod D ro h o b u - 
żem  i W iazm ą to samo, a pod K um ejkam i i B oro- 
w icą co się działo, niech powió pan M ikołaj P o ­
tock i, hetm an po lny  koronny . K to  K ozactw o n a ­

p rzó d  zbił, potóm  g on ił ja k  pod łego  zw ie rza , co 
ufa ty lko w sw oje nogi, i tak  nacisnął i o toczył, że 
się p lugastw o sam o o m ało nie zjadło? Ju ż c ić  m y, 
nie kto inny, z naszej-to  ręki, kierow anój B oską  
w olą, poszły  te  ciosy, i ty lko sm ucić się trzeba, że 
z ca łą  tą  kozaczą chm arą nie s ta ło  się to, co z P a u -  
luk iem  i innem i hersztam i (*). N acisk  wielki, ale 
dzieln iejsza nasza d łoń, m ężniejsze serce ja k  złość 
n ieprzy jació ł.

G d y  tak  szem rała  szlachta, p o b rzd ęk u jąc  k a ra ­
belam i i za rzu ca jąc  w ty ł w ylotów , ja k b y  się ła d o ­
w ała na bój z T a ta ram i, ksiądz proboszcz P ileck i 
n ic  nie m ów ił, ty lko przesuw ając  palcam i ogniw a 
ła ń cu c h a  kanonicldój dekoracji, czasem , k iedy n ie­
k ie d y  sięgał ręk ą  do k rzy ż a  spadającego m u na 
p iersi. W  rów nem  m ilczeniu  s ta ł także koło niego 
pan  cześnik  Z arzeck i, dalej zaś g o sp o d arz  dom u 
w wielkiej zadum ie, bo naw et nie zw ażał, że szk lan­
ki n a  stole sto ją  puste  , a  gąsio rk i z w inem  ju ż  od 
p ó ł godziny  próżnu ją . S zlach ta tym czasem  coraz 
w ięcej bu rząc  się, z m arsem  p rz e c h a d z a ła  się po 
izbie, rzu ca jąc  ukosem  oczam i na now atorów  i n o ­
w atorsk ie p rak tyk i, bo byli i tacy  m iędzy  niem i, co 
stali z m yślą po stron ie cześnika. N iek tó rzy  z nich 
ju ż  zaczęli p rzebąk iw ać gn iew nie o pow rocie do 
dom u; g d y  p an  J a n  K aln ieck i, szlachcic suchy  i za- 
w ięd ły , p rzeszło  w sześćdziesięciu  la tach , p rzy su ­
n ą ł się do p roboszcza i nachy la jąc  g łow ę ze szczer­
bą, w idocznie od cięcia szabli pochodzącą, rzekł:

—  P a trz  księże k an o n ik u  dobrodzie ju , to p ie r­
w szy ch rzest z w ojennego rzem iosła , co m nie ju ż  
dop row adził do fu rtk i w ieczności, a wola B o ż a n a -  
zad  na p rak ty k ę  życia  odprow adziła . A  chrzest 
ten  nie w yszedł ani od B isurm ana, ani od  T a ta rzy - 
na, ani z innój ręki pogańskiój, czyhającój na za­
tracen ie  naszej szlacheckiój w olności i w olności 
naszej O jczyzny , ale w yszedł z pospolitego n aro d u , 
z ręk i opryszków , ło tró w  i rozbójn ików , k iedyśm y  
ich la t tem u  blizko cz terdz ieści pod B ieczem  n a p a ­
dli i s tu  p rzeszło  żyw cem  schw ytanych  u trak to w ali 
szubienicą, ja k  na to sw oją podłością i zbójostw em  
zasłuży li. P o sp o lity  więc n a ró d  trzeba  trzym ać 
tw ard ą  ręk ą , a będzie siedział w ciszy i po tulno- 
ści, czego w ym aga i bezpieczeństw o i po lityka 
k ra ju . W ię c  nauka w  tak ich  okolicznościach nie 
do nas iść pow inna, ale od nas w ychodzić, i nam  
pow inien być d an y  posłuch, bo słow a nasze nie id ą  
z w iatru  ani z zam orszczyzny, tylko ze k rw i naszej

(* ) P au luk  z czterem a dowódzcam i, po poddaniu  się 
K ozaków  pod Borow icą, wydani M ikołajowi Potockiem u, 
hetm anowi polnem u koronnem u, pom im o przyrzeczenia, 
iż po przedstaw ieniu Królowi wolno puszczeni będą, z h ań ­
b ą  publicznój ufności w r . 16 38 na g ard ło  skazan i zostali.



i h az a rd u  naszego zd row ia i życia. —  I  p rzy  tych  
słow ach , odw racając się do pana Z arzeck iego , d o ­
d a ł: —  M y z panem  bratem  krew niacy , w p rzec i­
w nych  w ięc m yślach żyć z sobą nie pow inniśm y, 
a czym  ja  synem  m iłej nam  ojczyzny, czy p as ier­
bem , to B ogu  wiadom o i w szystkim  panom  b ra ­
ciom , a  m oim  kochanym  sąsiadom . P rę d ze jb y  p o ­
no m iędzy owemi, co się w pysze swój podnoszą na 
ojców  O jczyzny , dom acał ojczym ów , niż m iędzy 
tem i, co w swej miłości o jczyzny p iszą  się z p o k o ­
ry  jó j sługam i i synam i. W ięc , pan ie cześniku, 
b rac ie  i krew niaku  mój, m ow ą nam  dałeś obrazę, 
m ow ą przejednaj, i jak o  b ra t nasz, chrześcijanin  
i ka to lik , powiedz: „m o ja  w ina, m oja w ielka w ina.t{

—  T ak , tak, słuszna rzecz i spraw ied liw a, —  
ozw ały  się g łosy  doko ła , —  nie w ynosim y się na 
ojców ojczyzny i kaznodziejów , ty lko się m am y za 
je j sługi i synów , ży jących  w równości i b ra te rs tw ie .

K iedy  się w rzaw a cokolw iek uspokoiła , pan cze- 
śnik, co ju ż  p a rę  raz y  chc ia ł z m ow ą w ybuchnąć, 
bo czerw ien iał i sk u b a ł gn iew nie wąsa, podniósł 
w reszcie g łow y, ja k b y  p ra g n ą ł obi-zucić okiem  ca­
łe  zgrom adzenie, i w estchnąw szy boleśnie rzek ł:

—  W iem , że mi się p rzy jaźń  każdego p rzy g o - 
dzi, ale i to  wiem, że i m oja na m arność nikom u 
nie w yjdzie. In fam ija  i obelga, ja k ąśc ie  mi wasz- 
mość panow ie i b racia w yrządzili, w7y tyka jąc  we 
m nie praw ie palcem  pasierba i ojczym a, będzie dla 
m nie d łu g o  pam iętną zniew agą. K to  się m iarku je 
b y ć  nożycam i, ten  n iech się uraża, jeże li chce, bo 
ja  nie pasierb  ty lko  syn  ojczyzny, nie z cudzej zie­
mi przew 'ozny szlachcic , ale w ychodzę z rodowitej 
k rw ie  daw nych  Polaków ....

W  tym  sensie chcia ł je szcze dalój m ówić pan  
cześnik, ale m u n ie dano , zew sząd  bowiem ozw ały 
się szem rania:

—  M y nie przew oźna także  szlachta, nie p rzy ­
b łędy , ale kość z kości polskićj, k rew  ze krw i. K to  
nas posponuje, to nasz n ieprzyjaciel, a do n iep rzy ­
ja c ió ł dysku ru je  się nie językiem , ale szablą.

—  O bciąć  go, obciąć! tego pyszałka; hej! bracia! 
n ie  p rzebaczm y, niech p rzeb łaga, albo n iech się r ą ­
bie. P ro s im y  z sobą, prosim y!

W idząc , że się zanosi na aw an tu rę, że szlachta 
■wszystko ja k o ś  w zięła bardzo  do serca, gn iew ają- 
jących  się z je d n ó j stro n y  zaczął uspakajać p ro ­
boszcz, z d rug ić j gospodarz , i chodząc prosili, za­
klinali, gniew liw ych odprow adzali na stronę b ła ­
gając o zgodę i po jednanie . A le szlachta coraz sta­
w ała się burzliw szą, cześnik  bow iem  nie folgując 
m owie, n ie jednem u p rzy c ią ł ostróm  słow em , wy­
rzuca jąc  m u g rzechy  ja k o  p an u  i gospodarzow i, 
w ięc gniew  w zrasta ł a nie m alał; i k iedy um ysły  
coraz się  więcej zapalają , rozm ow a staje się coraz

bardzió j k rzykliw szą, i ca łe  tow arzystw o podzieli­
ło  się w yraźnie na dw a obozy, z najw iększą zapal- 
czyw ością obrzucające się argńm eńtam i, tak  że ju ż  
zgoda s ta ła  się praw ie n iepodobną, w tenczas p ro ­
boszcz pa trząc  ze sm utkiem  przez okno w podw ó­
rze , n ag le  odw rocił się do w aśniących się i podno ­
sząc g łos rzek ł:

B rac ia  chrześcijanie! km ieci g rom ada p ro w a­
dzi ciało zm arłego  n a  w ieczny spoczynek ; pójdźm y 
w ięc m u usłużyć, ja k  to p rz y k a z u je  św ięty K ośció ł 
kato licki. P anow ie b rac ia  i obyw atele! w Im ię  B o ­
że, proszę za  sobą.

N a g ło s  ten pow ażanego kap łana , w jednej chwili 
g w ar rozm ow y ucichł, w szystkie zam k n ę ły  się usta  
i g d y  zacny  proboszcz posuną ł się ku  drzw iom , 
ru szy ło  za nim ca łe g rono  zebranój sz lach ty  po ­
dw órzem , k ie ru jąc  się ku d rodze , k tó rą  postępo­
w ał wóz z p ro stą  trum ną , k ry jącą  w sobie ciało  
zm arłego . G ro m ad k a  w łościan, postępująca za c ia ­
łem  ze śpiew em  nabożnym , zdziw iona obecnością 
ty lu  panów , nizkim  do sam ej ziemi uk łonem  p rzy ­
ję ła  ten  n iezw yk ły  d lasieb ie  zaszczyt, a g d y  ksiądz 
proboszcz P ileck i, s ta jąc obok prow adzącego  kon­
d u k t pog rzebow y  w ik areg o , razem  z nim  zaczął 
iść, śpiew ając pieśń obrzędow ą; w tenczas cześnik 
Z arzeck i w7y su n ą ł się p rzodem  tuż  zaraz za tru m n ą , 
za nim  z go łem i g łow am i posz ła  sz lach ta, a za 
sz lach tą g rom ada w iejska, złożona z m ężczyzn, k o ­
b ie t i dzieci.

O w e czasy, z k tó ry ch  niniejszy obrazek  zo­
s ta ł skreślony , b y ły  to czasy najop łakańszego  p o ­
łożenia P o lsk i. Z agrożona ze w szystkich s tron ; 
w ew nątrz sza rp an a  n iezgodą, u trzym yw ała  się ty l­
ko w yczerpu jącem i się co chwila resztkam i siły 
d u ch a  narodow ego , k tó ry  ja k o  rozproszony pod 
naczelnictw em  różnych  idei, choć d ąż y ł do je d n e ­
go celu, do nap raw y  złego, nie m ia ł dość mocy ze­
b rać  się w je d n o  ognisko i zw alczyć różno rodnej 
n a tu ry  przeszkody. C zas w ięc b y ł rzeczyw iście 
op łakany , a g łów ne po w ody je g o  przez część zw ierz- 
chniczą n a ro d u  w ybornie by ły  znane, kiedy w7 lat 
pięć po tem , w ro k u  1656, konfederacja tyszow iec- 
ka  zaczęta głosić, ob iecując wmlność i wszelkie p re ­
rogatyw y  szlacheckiego  stanu  wszystkim , ja k ie g o ­
kolw iek stanu  ludziom , choćby z kondycji ch łop­
skiej pochodzącym , k tó rzy b y  pokazyw ali p rzez  ró ­
żne odw agi aplikacją ratow ania ojczyzny,

N adto , w tym  sam ym  roku, 1656, dn ia 1 K w ie ­
tn ia , w m etropolita lnym  we L w ow ie kościele, K ró l 
J a n  K azim ierz, senatorow ie, k tó rzy  byli obecni, 
w imieniu narodu , na podźw ignienie ojczyzny skon- 
federow anego , w yrzekli pam iętną przysięgę, w k tó­
rej wszyscy i każdy  osobno rzek ł:

„G d y  z wielką boleścią jasno widzę, że dla p ła -



czu i uciem iężenia ludzi p rostego  stanu, na K ró le ­
stwo zesłana p laga morowój zarazy, wojen i nie­
szczęść przez  siedm lat, p rzy rzekam  i nadto ś lu b u ­
ję ,  że  od tąd  ze wszystkiemi stanami po odzyskaniu 
poko ju  uży ję  sposobów, aby  lud  mój uwolniony 
był od wszelkich ucisków i nadużyć.*1

P rzy rzeczen ie  to widać pod w pływ em  dnia p ie r ­
wszego Kwietnia  zaprzysiężone, spełzło na niczóm; 
dola lu d u  w niczóm nie polepszona, szła z dniem 
k aż d y m  w gorsze  zaniedbanie, a k ara  B oża  za k rzy-  
woprzysięztwo, czarną  chm urą  zachodziła  n a  całą 
P olskę.

K orzysta jąc  z tak iego  rozdwojenia i odrętw ienia  
narodu , B ohdan  Chmielnicki i niejaki K ostka ,  a w ła ­
ściwie zowiący się N apiersk i,  w ydali uniwersały  
do ludu, obiecujące oczynszowanie, aby  tylko z n ie ­
mi się łącząc, wspólnie p o d  ich zwierzchnictwem 
działali. W  chwili opow iadan in  naszego, u n iw e r ­
sały  te ju ż  się pom iędzy ludem  rozeszły, ju ż  o nich  
gw arzono i radzono, a naw et troszkę św iadom a ich 
b y ła  i szlachta, bo baczniejsi nie omieszkali w ia­
domość o tóm nowem  dla k ra ju  n iebezpieczeństwie 
porozsy łać  j a k  najspieszniej w różne s trony kraju . 
Z e  zaś zapatru jących  się zd row o na potrzeby k r a ­
ju ,  ju ż  wówczas nie b rakow ało ,  że byli tacy ,  co 
przodując  myślą w ca łym  narodzie ,  w łasnym p rzy ­
k ładem  chcieli go w prow adzić  na  d rogę  r a tu n k u  
i zbawienia, najlepiój świadczy o tern czyn J ę d r z e ­
j a  Szołdrsk iego , b iskupa  poznańskiego, k tó ry  w ro -  
k u  1544 nabywszy od Jezu itów  d o b ra  K leczewo, 
G rzybow o i K orab lew o, ob d a rz y ł  wszystkich ich 
mieszkańców wolnością i uw oln ił  od  pańszczyzny, 
w aru jąc  tylko czynsz złp. 2,500 rocznie, na  za łoże­
nie przez siebie konwiktu  imienia Szołdrsk ich .  L a t  
więc tem u przeszło dwieście, jak  ju ż  u  nas w czyn 
w prow adzono to, co dziś dopiero wchodzi w w yko­
nanie, myśl więc zdrowa i jasno  pa trząca  na sp ra ­
wy krajowe, m usiała  już  w owym czasie nabierać 
coraz większego życia, skoro czynem  choć poje­
dynczym  uw ieńczoną została. Czego  bowiem nie 
m a  w um yśle człowieka, tego nie m a ni w mowie 
jego ,  ni w działaniu; a co obcem je s t  narodowi, to 
n igdy  życiem nie zajaśnieje w rozw oju  je g o  h is to ­
rycznym .

P otw arzą więc jest najnikczemniejszą, rzucanie 
tylko gromów na  żywot naszój szlachty, bo chociaż 
grzechów  m iędzy nią nie brakowało , to samo n a d u ­
żyć i swawoli, chociaż powierzchownie pa t rząc  na 
praw odaw stw o ówczasowe, stan szlachecki p rzed­
stawia się bardzo niekorzystnie, j e d n a k  z dobrą  
wolą i zpoczciwem sercem wejrzawszy w to  wszyst­
ko, dopatrzeć  można wiele serca i współczucia dla 
niedoli ludu, zwłaszcza w porów naniu  ze s tanem 
je g o  w ościennych krajach.
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W p ra w d z ie  serca tego i współczucia pobłyski 
b y ły  jak  nocny  m igot b łyskaw icy,  po którój je sz­
cze większa ciemność nastaje, ale by ły ,  i  chociaż 
nie daw ały  ciepła ziemi rodzinnej,  nie ostudzały 
jej do reszty  możnością korzystan ia  w całej ścisłości 
ze wszystkich p raw  i przywilejów, ja k ie  z uszczerb ­
k iem  innych warstw  społecznych , stan szlachecki 
sobie p rzyw łaszczy ł.  D la tego  też wiele złego  nas 
minęło, a co mogło  się stać, gdy b y  nie ta pajęcza 
nitka, wiotka w praw dzie  niezmiernie i p raw ie  n ie­
widzialna, a j e d n a k  t radycyjn ie  łącząca zawsze ser­
ca nasze z ludem. O gniw ko  to wzmocnić, a nawet 
zrob ić  n ierozerw anetn ,  w naszej spoczywa mocy, 
i j e s t  naszym  najpierwszym i najważniejszym  in te ­
resem. (d. c. n.)

D O N I E S I E N I A .

P I G U Ł K I  Z R O Ś L I N  P A N A  C A U V I N ,  
Aptekarza-chemisty, ucznia Szkoły wyższej w Paryżu

n a  p lacu  T ryum falnej bram y Nr. 10.

P igu łk i te pom agają  traw ieniu  pokarm ów , są  toniczne i krew  
czyszczące. U życie ich ła tw e , a skuteczność n iezaw odna. Są je ­

dynym  środkiem  przeciw  niestraw ności, 
złym  hum orom , o stro śc i krw i, a nąjlep- 
szem lekarstw em  n a  pow rócenie do n o r­
m alnego stan u  funkcyj żyw otnych. Przy­
g o to w an e  w yłącznie  z roślinnych  sub- 
stancyj, w zm acnia ją  kiszki i trzew a, czy­
szczą, nie u trudzając  żo łąd k a  i nie o s ła ­
biając żadnego  z o rg an ó w  cia ła .

Użycie ich nie w ym aga ani dyjety, an i osobnego napoju; pod 
tym  w zględem  ,są one jednym  z na jdogodnie jszych  i n a jsk u te ­
czniejszych środków  czyszczących, do tąd  znanych; i d latego 
w sła bościach  gw ałtow nych , a zw łaszcza chronicznych, jak : za­
palen ie  kiszek, zam ulenie żo łąd k a , astm a, m ocny k a ta r , liszaje, 
m igrena, ból g łow y, szkrofu ły  i t. p., pożądany  sp raw u ją  skutek.

W arto ść  p ig u łek  C auvin w  dw óch słow ach  da  się streścić: 
przyw racają  one i u trzym ują zdrow ie. C ena p u d e łk a  2 frank i 
z m etodą użycia w pięciu językach.

S przedaje  się: w W arszaw ie u pan a  M rozowskiego; w K ra k o ­
wie u pan a  M olendzińskiego; we Lwowio u p an a  T om aszek; 
w Sam borze u pana Riddel. Mogą być tak że  dostarczone za po­
średnictw em  Redakcji T ygo d n ik a  M ód po z łp . 4  za pudełko.

N akładem  Sztycham i nu t Adama Dzwonkowskicgo i Spó łk i, 
wyszły:

„Salve R egina11 śpiew ża ło b n y  z m uzyką M uncheim cra, wy­
k o nany  w kościele Ś w i ę t e g o  J a n a  w W arszaw ie. C e n a z łp .3 .

„K alendarz Ścienny '1 z dodatkiem  bezpłatnym  „K alendarza 
pug ilaresow ego11, z łp . 3 gr. 10.

L itog rafja  z obrazu LOflera „P o w ró t po napadzie  T a ta ró w 11 
złp . 20,

„M arsz ż a ło b n y 11 S tan isław a M oniuszki na  fo rtep ian , z łp . 2.

Now o założony M agazyn  Teodora Sarneckiego 
w Kijowie na K reszcza tku , w dom u W g o  Z aw adz­
k iego— poleca się ła skaw ym  w zględom  Szanownój 
P ubliczności sąsiednich G uhern ij ,  w yborem  róż­
nych  tow arów na suknie damskie; różnemi białemi 
towaram i, ja k o  to: muszliny, perkale,  piki, koronki, 
kołnierzyki i t. p. rzeczy; a r tyku łam i do męzkiój 
g a rd e ro b y  s łużącem i i okryciam i damskiemi.

Wszelkie polecenia z prowincji najakuratn iej bę ­
d ą  wypełniane.


